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JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI, 
urodzony w Warszawie 26 lipca 1812 r., zmarl w Genewie dnia 19 marca 

1887 r., o godzinie 3 m. 38 po poZudniu. 
Wieść o śmierci jednego z największych współcze~nych 

pisarzy, naszego sławnego, umiłowanego przez cały naróu 
ziomka, obiegła wSZe!'Z i wzdłuż Europę, lotem błyskawicy. 
I komuż obce jest to nazwisko na szerokim ziem naszych 
obszarze, gdzie tylko polska brzmi mowa? Pięćdziesiąt 
sześć lat bezustannej dla kraju pracy, IIześćset pl'zeszło to­
mów dziel o naj różnorodniejszej treści -zaprawdę, niezwy­
kłe to zjawisko! To też sława zmarłego jako uczonego i 
poety rozbrzmiewała daleko, nietylko w jego ojczyźnie, ale i 
za jej granioami, przydając imieniowi polskiemu niepośle­
dniego blasku i tej chwały, jakiej Bobie najprzyjaźniejsze 
zazdroszcz~ narody. 

Główn~ i niespożytą nigdy zasługą zmarłego będzie 
najprzód to-lłe wykorzenił francuzczyznę i nauczył nasz 
obłąkany ogół czytać po polsku; powtóre to - że zawsze 
był bezstronnym, "nie wiązał się z żadnem stl'onnictwom, 
z żadną doktryną-należał jedynie do stronnictwa miłują­
cych, jak sam o sobie powiedział". Icóż może być rozumniej­
szego, wznioślejszego i świętszego w na!!zem położeniu, jak 
owa dbałość O dobro wszystkich, ol'nz wypolyiadanie praw­
dy i udzielanie rad zbawiennych wszystkim? Zaiste, za-
8zozytne to i wyjątkowe stanowisko, przez nikogo dzisiaj 
nie zajęte-przez nikogo przynajmniej z tych, którzyby z 
równym pożytkiem i wpływem jak Kraszewski, mogli na 
tern polu działać. Miłość dla kraju, miłość równa dla wszy­
stkich-oto główna, znamienna cecha charakteru i działal­
ności zmarłego: "aby świat pojąć, trzeba go lrocha6 - po­
wtarzał Kraszewski,-trzeba go kochać by nim rządzić, 
trzeba kochać, by go zwyciężyćl" 

I rzeczywiście nietylko talentem, żelazną pracę, ale i 
miłości!} wszystkich zwyciężał. Dość przypomnieć sobio ów 
pełen znaczenia, jednomyślny i powszechny hołd, jaki zło­
żył mu naród przed siedmiu laty podczas jubileuszu w Kra­
kowie. 

O Kraszewskim powiedziano całkiem słusznie, że trzy­
mał on przez pół wieku rękę na pulsie społecznym, że był 
sumieniem publicznem i najlepszym historyjogl'afem swoje­
go cza,m, swoich ludzi i stosunków: pół wieku odbiło Aię 
jak w zwierciadle w je~o dziełacb, ze wszystkiemi zmiana­
mi fizyjognomii społecznej, moralnej i obyczajowej. 

... "Daremnie szukamy w myśli wyrazu-powiada" Wiek" 
-którymby można określić wpływ zmaJ'łego Nestora na 
społeczeństwo polskie-trzeba się w tym razie uciekać do 

porównań. Był to, jak powieuzillł na przyjęciu w Akademii 
!)O!lczas jubileuszu Ś. p. Józef Szujski; oracz, którego płu<1' 
Pl'zCS;i:etU po wszystkich niwach sztuki;-wecUucr na!! był t~ 
siej biarz, który przemiel'zyt wszystkie miedze nas;e ze wscho­
du na zachód, z północy na południe, pl'zemierzył je i za­
siał \Tszędzie zdrowe ziaJ'nll cnoty i miłości ojczystego za­
gona. Był to nauczyciel naszych ojców, nas, naszych dzieci 
i jeszcze b~dzie nim. dla dzieci naszych dzieci, aż do od­
ległyeh pok,)leń.Byłto mistrz, z którego szkoły wyszła cała 
genel'acyja piszących, był werbownik który dla polskiej 
książki zjednał eałą armię czytelników. Był to rozrzutny 
bogacz rzucający garślliami wŚl'ód tłumów cZy8te perły du­
cha - był skąpiec który żałował chwili wytchnienia i odpo. 
czynku ... dla siebie. 

Jak w krynicy czystej odbija się błękit niebios i konary 
drzew nadbrzeżnych, tak W jego pismach maluje się nasza 
ziemia i ludzie nasi. Otwórzcie którą.kolwiek z je!!o po­
willści-czy nie wieje z nich ten wiatr co się p;zesuwnŁ po 
stepach, rozdzierał na wyniosłych konarach sosen, na ostrych 
kIJlcach tych grusz zadumanych, nierucbomych, co jak stra­
żniczki pól na miedzach stoją? Czy nie dosłyszycie w szumie 
tego wiatru śpiewu skowronków i pieśni żniwiarzy, czy nie 
przynosi on z ilobą. woni fljolków leśnych i konwalij? 
Otwórzcie te książki, a ujl'zycie i chłopa zadumanecro nad 
pługiem i rzemieślnika przy warsztacie-i żyda w wiecznej 
za. geszeftem pogoni-i szlachcica i mieilzczauina-i księdza 
i magnata. To wgzystko swoi. dobrze znani, to wszystko na­
si bracia: źli, dobrzy, gOl'si, lepsi-ale nasi z krwi i kościl 
A chcecie przeszłość zobaczyć, chcecie się pradziadom wa­
szym przypatr~yć-to chodźcie z Kraszewskim na kurhany 
stare i mogiły, a on wam !!it~ ducha swe~o pokaże tych, 
nad "którymi dawno groby się zapadły ... Pokaże bohaterów 
i niewolników, wielkich i r.nałych-a co naj ważniejsza da 
wam poznać tego (1 Jcha, co z pokolenia IV pokolenie, z epoki 
w epokę szedł, mogiłami etapy swe znaczą.c" ... 

I już go niema, już rozstał się z nami; tułacz, śnić 
poszedł między te kurhany, a kraj, żegnając go rzewnemi 
łzami, stoi nau jego grobem zadumany, IV skupieniu ducha, 
pełen czci i ciszy ... 

I zmilkt na wieki ten druh nasz serdeczny, mi!!trz 
kochający nasz i ukochany-i nikt z nas nigdy go już nie 
usłyszy ... Odszedł po pl'ally w świat lepszy-słoneczny. 
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.... Do dzlsiejszl'g'o numeru dołącza. 

się arkusz 2 zbioru oryginaluych no­

weB Karola.,lfoffmana p. t. Szczęśłiwi. 

----- -

TYDZIEN 

et y, (}O "jak Dnnt ia tycia przeszedł pt"Q~ 
piekło" ..• 

Ale jest jeszcze pesymizm inny, rdzennic 
różuy od pierw zet!(), wapótczesny nam, wy­
lęgły, j"i nie jak pierwszy na gro ci. do­
ZIlanych krzywd lub poO'wałconycb praw 1 

Z powodu zbliżającego się terminu skta- \ lności, a Pl,zeci vllie, wśród pełni "yko. 
dania przedpłaty na Tyd.zień za ny~~ia tyeb praw i sw ~ód, Ił n~wet'.na 
kwartał :t:t-gi roku 1887,. R~dakcyja duzyC\a on ~h, Różor w zródł b ~wO\oh, 
prosi Zlal~!ljącyllh w opłacie o jak naj- :óżnym teł,l~ t.o:\ pl?rWszego w obJ!\wacb 
pieilznlejsze ureCJ'ulowanie rachunków. I ekutj;:aeh. lo JUZ Dl6 tęsk ota za czemli 
I . b • . • • lepszem, doskoualazem: to już pogarda t y-

(Jena pr.enuJU~a!lYJna w PIOtrkOWIe wynosl~ cia, Dle dla Idei, dla męczeństwa lub ofiary, 
kwartaln!e . . n. - k. 75" ale dlate~o poprostu, że jest życiem, jużto 
p.Ółro?zme., "T 1 "50,, za B.Urowan'l, już za monotonnem, już to za 
roczUl.e '. .. ,,::3 JI -. ruchHwem, jakaś nieprzeparta żądza nico-

N a . prowIncy! prenumerata. w.ynosl, z kO-, ści (app~tit dz~ neant) , zazdrość umarłym, 
lutamI przeęyłkl poczt~, opasek I ekspedycYI : .s.łowem ..,... najz,upetniejszy nihilizm du-

za kWIlJ'~ał. rs. 1. k. 1.0., cba, wielki kult Ninvany indyjskiej, po 
" pół l·ąKU. • " ::a ,,::ao. d~iewiefna8tu wiekach CJ't08zonej luaol,li 
,., rok. " 4; " 40. EwanCJ'ielii I Czuć w te~ wszystłdem ja­

kąś st~a8z1iwą aberacyję ducha, pow~ada 
wyżer powołany Karol Fuster, poże~a.J~c~ 
najdzielniejsze umysły w~półezeB11e- ł Jak 
~dyby zmierzającą na wszystkich pu.nktac~ 
do jednego celu-powolnego zabÓjstwa I 
zagłady r<iley ludzkiej: wielkie cbaraktery 
maleją; linije ~wietlue zaci'Jrają. ilię; hory. 
zont zaleCJ'a jakiś szary pół-mrok: jesieni; a 
ponad wS~Y8tkiem i wszystkiemi zawisła nu­
da, straszliwa j akaś. bezbrzeżna nuda, tru· 
jąca wszelkie życic, wobec któl'ej rozpacz 
jest niczoml.. 

Uwaga... Ponieważ na skutek og?lnie 
wyrażanych żądań, wyiyłamy zawsze pIsmo 
dawnym przedpłacicielom pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła. 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra­
uamy tych, z pomiędzy dtużnych nam pre­
numel'atorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać "Tygodnia," aby o tem raczyli do­
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadestanych nu­
merów. W t'azie p"zt!()twnym, będziemy zmu­
szeni uwaia6 ioh jako 1lllJ zy h clluizlików. 

Pesymizm i wychowanie. 
Pod tylD tytułem "Niwa" wystąpil":t w 

ostatnim swoim zeszycie z al'tykułęm wstę­
pnym, z którego ki lka ustępów poz\Tolimy 
sobie przytHc;.yĆ. Czytelnicy nasi może 
zauważyli, że kilkakl'otnie ju~ acz mimocho· 
dem, potrącaliśmy o ten ważny przedmiot 
wyrażając pI'zekonanie, że jakkolwiek dobt'ze 
jest, iż społeczeństwo nusze pozbywa się 
zbytmego opiymi:rmu, lliepozw"lającego mu 
niegdyś dostrzedz war1 wtasnych - to z 
drugiej stl'ony niema. nic pocie~zaj ącego w 
rozwielmożnianiu się ostatniemi czasy bil'.­

tfJzglfJdne.go pes!lmizmu, obezwładającego naj­
zdolniejsze wśród nas jednostki, 

Czem jest pesymizm, jako pewien chara­
kterysty~zny nastrój umyslowości \łsp6tczes. 
nej, zkąd czerpie źródło swoje i siłę, jakie są 
jego cechy, jakie wpływy na ustrój umysło­
wy i moralny ludzkości, jakie nareszcie ietnie­
ją środki do walczenia z nim?-oto szereg 
pyhń, zasługujących na naj głębsze zasta· 
nowienie. Pytania te, zaprzątająae dziś naj. 
poważniejsze umysty na zachodzie, bywają 
olitatniemi ozasy omawiane mniej lub wię0ej 
azcz~śliwi6 i w n:lszem piśmiennictwie; szko­
da tylko, że pobieżnie, trwożli wie, a częściej 
niestety z ciasnego pUriktu stronniczości. 

Przede woIzystkiem należy' rozróżnić d wo­
jaki pesYll!iz.m, a to ze względu n~ różnicę 
pochodzema1 skutków. l tak: pesymlzm bywa 
niekiedy zjawiskiem CZydtl) naturalnem, łat­
wem do przewidzenia z góry, jako logiczne 
następstwo pewnych przyczyn, niekiedy ko­
niecznem jako reakcyja, pożytecznem w sku­
tkach, bo noszącem w zarodku zapowiedź 
nowego jakiegoś, dodatniego kierunku. Piel'­
we?:a ba żalu, uroniona po pierlVszej do­
znanej kI-zywdzie -to był piorwszy objaw 
pesymizm~ na ziemi... ~ta ey 011 jak świ~t 
boży, pOWiada Fuster, pIękny w pl'ostocle 
swojej, uczciwy w pobudkach, zrozumiałym 
też jest dlu każdego. Pujmujemy naprzykład 
wszyscy pesymizm st.arości, j'\ko instynkto­
wny protest przeciwko słabnięciu wŁadz fi­
zycznych i umysłowych w człowieku; nie­
mniej zl'Ozumiałym jest dla nas pesymizm 
ogólniejszej natul'y, gdy jęczy w lamentll­
oyjach Jel'emiego, w ekar~ach Hioba, w 
Dantejskiem nlasciate ogni speranza", w 
rozdzierających serce szamotaniac h się po-

• 

A temz pt'zyjrzyjlOY !łię skutkom wgo 
pesymismu w dziedzinie myśli luda iej, W 

życiu epołeozeństw i jedno8t~k. J. t t? pr-ze­
dewszystlciem brak wszelkloh ideato~: . w 
sfene wiary obja\"ia się on zupełn'ł mewIa­
rą łataną częstokl'Oć abstrakcyj nemi mrzon· 
k~ni podejrzanej n atury; w sferze etyki-:­
podporządkowaniem moralności pojedyńczeJ 
i zbiol'owej względom uty~itarnym; IV sfo. 
rze polityki zewnętl'znej I wewnętrzneJ­
glol'yfikllcyją sity, idą.cej Pl,zed prawem; ~ 
sferze nakoniec ekonomiczno - społeczne] 
prowokacyją walki ras. ludów, stanów, stl'Qn­
oictw ze 80bą ...• homo homini lupu&l.. 

Zakres niniejszego artykułu nie doz\ulu. 
nam wyczerpać i uzasadnić tego zaiste impo­
nują~ego związku przyczynowości pomięch;y' 
wspótcz6snym pesymizmem a przytoczonemt 
zjawiskami; dqść będzi~, gdy .zaznaczymy,. 
iż hasło eksterminacYl przeciwko ludOWI 
polskiemu rozległo Rję właśnie z HartJla­
nowskiej kuźni filozofii pesymizmu. Wstrę­
tne to zjawisko przedata wia ei~ dzi w:nie 
logieznem i konsekwentnem samo w sobIe. 

Nielepiej jest z życiem człowieka. jako je­
dnostki, pod tchnieniem pesymizmu. Nerwy 
stsJ.I·ó'ane W btl.l'cach abstrakcyi i chorobli­
wej emelancholii; serce wyschłe od nudYi 
umysł ubezwładniony na usługach zepsutej 
woli; krytyka czynów własnych zastąpiona 
czułostkową analizą psychologiczną osobi­
stych uczuć, wrażeń i dozna wanych lub u', 
rojonych ciel'pień, to zapatn;enie się w sie­
bie i tylko w siebie, te tysiąozne przelotne 
tortul'y miłości własnej, strawionych ambi­
cyj, ten bl'ak wszelkiej wiary w cośkol wiek 
prócz we własna nieszczęście, prowadzą w 
końcu do znienawidzenia wszystkich i wszy­
stkiego po za sobą, . nawet-życia własn~. 
go .. Od tego jeden JUŻ krok do ... samobóJ­
stwa "Kultul'a dzisiejsza, woła jeden z apo­
stołów pesymizmu (1) jest jednym olbrzy­
mim szpitalem, w którym wiją się na 
tóżach (lierpienia we wszzystkich swoich 
kształtach, a powietrze zapełniają jęki stra­
tlzliwe ..... (I) 

Oto \V przybliżeniu zgruba zaledwie za· 
rysow any obraz dzisiejszego, pesymizmu 
wedle świadectwa jego wyznawców lub na­
ocznycu świadków, obraz tak przerażająco 
wstrętny i groźny, iż napFawdę zdolny 
jest obudzić w sercu każdego zdrowo my· 
ślące~o i kochającogo człowieka wszystkie 
instynkty ochronne przeciwko tej zmorze, 

li) Max Nordau. Die Conventionelleu Lagen der 
Cultnrmenschęit. LipSk, 1886, str. 1 • 
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t 'apiąccj ludzkość!.. Żeby nJe wiara, że 
w~zy.at~ o żyje, f'osiu.ua \1 ..sobIe sile ży­
wotną., odporną przeci\vko wszelkim przy­
padłościom fizycznym, czy moralnym, przy­
s.tQby meledwie ZWfłtpió l) jutl"Z~ 'odsmju 
111dz . g 

Gdzież j t tady . ówa sita odporna, aby 
ją pl'Z wnłać z uśpienia. dl) walki o z!irgro­
żoną l zys.ztoŚć ludzk oś~i?-- Naturalni~, iż 
tym upragnionym talizmanlml odrodzenia 
może być tylko wyohowanie młodego po­
kolenia, zdrowe, czer8twe, a przedewszyst­
kiem Wolne od braków, któt'e w nas stały 
się posiewem niemałych błędów -a osobli­
wie owej skłonności do filo~"ficznego zw'ł­
tpicnis. ... ~ 

Nigdy może wyehowanie nie zaprzątało 
tak f(orąco nlljpolvażniojszych umysłów, ja.k 
to dziś ma miejsce,jak gdyby w przeczuciu 
ratunku tu właśnie, gdzie snlldnie dadzą ~ię 
wykorzenić zastarzałe błędy i zaszczepić w 
młode latorośre cnoty, któl-ych starszym 
br knie. Ci, en wierzą, i ci, c zWl}tpi i, 
WSzyBey zarówno zwraoają tęskn,r wzrok 
ku 8zkole: pierw~i-aby w niej przechować 
i przekazać pokolenium skarby tl'ady~yj i 
nl1jświęts?:ych idea tów swoich, drudzy-ałl.y 
odnaleźć dla dzieci swych szczęście, kt6 e 
s:lmi postl·aduli. Spo~tl'zegamy też szoz 
gólne zja wisko na Z·lchodzie: jakich to 
biegó IV jest jH'zedmiotetn dzisiejsza szkQ 
ze strony wszelkich kiorunków, ooktl'yn 
stl·onnictw. Dowodzi to wyjątkowej w n -
6Zy6~ czasach żywotności kwestyi wyen 0-
WaJ11a. 

U nas wal a o szkołę nie iatnieje ... 
.czy jednak, po Za szkoł~, nie znajdzie o a 
gruntu przyjaznego dla siebie, naprzykl 
w naszem domowem, rodzionem wychowa­
tJ.iu, w te] pienvszuj ...... ńłll tei muże i naj­
ważniejszej szkolo clziecięc ia?-to pytanie.,. 
Czy muglibyśmy być spokojni o jJI'zysz łoŚ4S, 
gdyby pod wpływom tej walki zachwiały 
się nasze tradycyj e i zasady? Jeżeli, jak IJ~ 
to .. vyżej rzek to, kwestyju wychowallia jest 
dziiliuj u społeczeństlv zachodnich w' całe m 
znaczeniu tego stowa question de jour, to :II 

tychte samych i wielu jeszcze inny~h po­
wodów, nabiera ona dla nas pierwszol·Z~ti. 
nego znaczenia. 

O wychowauiu fizyeznem mówią dziś i 
piszą. wiele nawet i u nas, nigdy atoli do­
syć. Pod wpływem tych etudyj ów i 1Vsk.a­
zówek racyjonalnycb, spostrzegamy te~ i 
11 nas, acz powolny, ale zdaje się- sta.nowcz 
zwrot ku lepszemu w wychowaniu dzieci 
fizycznem, w domu i w 8tkole. Jeżeli dotlJtl 
rezultaty tego zwrotu nie są dość wido­
czne, pocieszajmy się tern, że samo już gł~b­
sze zastanowienie się nad tym przedmio­
tem jest rękojmią rzeczywistego na tej dr • 
dze postępu. 

Z wychowaniem moralnem, o które nam 
tutaj chodzi, jest O wiele trudniej. Organizm 
duchowo.moralny człowieka, z którym ma­
my tu do czynienia, je~t niezmiernie złożo­
ny, a mniej od fizycznego zbadanf,'" muiaj 
tu sprawdzianów naukolvych, mtiiej też i 
wskazówek praktycznych; wreszoie wptywy 
nasze moralne nad dziećmi doznają szwan­
ku wobec lIzkoły i czynników zewnętrznych, 
których kiemnek niestety nie lic'uje często­
kroć z najdroższemi n&szemi 9spiracyjami ••. 
Illl więcej jednak budzą w nas obawy wpł,­
wy zęwnętrzne a niezależne od nas, na 
młodzież naszą, tem więcej czujności, światła 
i siałego, niezłomnego kiemnlcu wymagać 
musimy od rodzicólv i kiel'Ownikó\v włQ­
dzieży naszej. 

Tanie wydawniotwa ludowe. 
:tx_ 

32) Co "obić, aieby być zd/'owym i długo 
ży6? napisał Józef Zielczak etr. 54:. Cena 
kop. 10.-Praca. t!l. jest króciutkim zarysem 
hygiony dla ludu, opracowanym, o ile przed­
miot na to pozwolił, przystępnie przez dora. 
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Józefa Zielińl!kiego piotrkawicmina i b. ucznia wydawnictl" te~<;) rodzaju i, ie autor ta- - P"zybyt W tycia dlli(Jc!, do 
tuliejszego gimnazyjum. W obeq - ~akorzenio- lent swój popułal"yzat9rski zuz.ytkuje na na- PiotrkowJ.\l zU~I'unjczny o.,! 'odoik, z roślina'" 
Dych {) l~\lu prą~sl).dów, ij~iŻp<lll;kę powyi. pisanie ksiąźeczki tntktuj ą(~oj s )ecyjalnie, o mi kwiatdwtl-mi'; nasionami i t. p. Rozsądny 
~Ił , praw<kli wy m' można,· na,awaÓ klojuotem pielęgnowaniu połoznicI coby ze W~zech mIar i 8zczęśli wy, kto tego nie kupował. Dość 
li~~l'atury ludowej. Kró(lwtko zebl'i\ne, jasQ.o pożrtdanem, byto. W(~alszym ciągu spoty- !'Uugo byliśmy na tem oszukiwani, bo jedno 
i zrozumiale napisane tady, dotycz:łce hy-, kamy rady odno~zące się ~o p'iclęgnolVania się nie pre-yjfIl<1wało, a' drugie pylo. ~wylde 
giehieznego spbsdbu ~ycia, ()bjaśniajfł wie- choi·ej . dziatwYl Ol'az traffl,ą c1:uwakterysty- w lichym gatunku. Mamy te~'az dosyć: kra­
iniaka jak sił) powinien I zachować w zdł'Q- kę kruf\u i dyftel'yi-tyl)h dwu najgl'Qżniej- jowyub ogl'odników, ,odpowiedzialnych za to­
wiu: co jeść, 00 pić i jak mieazkać. Autol' szych jej wrO$ólV; a,utol' zal-ooą w t,Ych r~- wal'; ttl zatem przelotne pbk:i, pięknie za­
n~ud'za d~lei, Ja~ wll~ną rzeczlł dl~ zJro- ząo~ r'yohły I ene~glC2ny rat~ne~ I kład,z~e oh walające s~ój tów~r, i narn~wiające. do kup­
will ludzkIego Jelit kąpIel, czystość I ochę- . naCIsk na odł~cze~le poJ..CZltB- cJior~b zarazh- na-'lryłudzaJą tylko nieprodukcyjnHl nasze 
dóatwp; bardzo tez dowcipni~ objaśni! zna- wy ch zdrowej dZIatwy od chot-eJ' Srodki pieniądze, aby nas oszukawszy wyśmiaó i 
o~enie o3tl,chania skórnego za pomocą po- z&.lecońe przez Zielozaka w ra-zie krwotoku, uoiec w dalekie strony... 'G. 
wiastl.d O .Kruozku, którego wisulI Jędruś oparzeń, uk:)szenia psa wściekłego itd. Bił 
lakierem PQmalow~ł i o śmierć przyprawił, praktyozne, ł~two też przez lud i pojęte 
Dnltlj znÓw spqtykamy słów parę o tem, jakie i Zlljltoso\Vane być mogił. Qstatnią część keią­
pQwinn&.się nosić ubranie i ohuwie; IIzczegó.. teczki sta80wi opis ra-towania ludzi po­
łowe wskaz9wki. co może i pOłvinna zrobie zomie umarłych, a słowa autora objaśnia­
gromada dI3~zclro-"pt,noś~i danaj miejscowo- j" dwie dokładne ryciny. 
soi i na~~Hieu zachęt~ do utrzym!wa?i~ l~- Obydwie k8i~żeczlri na naj gorętsze zasłulo 
kl\-r2Y gmm?,Yc? ' W ogóle w c~łeJ k'lIązec~. gują poparcie. Zwalllz.1e przesądy) zabobo­
ce przejl'wla Sl~ 8e~deez~e z~lllteresow~me ny u ludu, znchęcić Jgó do wzywania leka­
a~tora . losem ludu l znaJO~osć pe~na Jego rzy, natchnąć wiarą i 'f>tzekonaniem, że 
2wy~l!:aJów; ztąd te~ rady Jego mają tę wY- można i zdrowie zacho\vać i ehorobę ule­
~~kl} war~ość" że prze~ każ~eg() ~~ościanina czyć-jest to papl'a wić opłakane s~osunki 
l. ~tozunl1ane l p~ WIększeJ, CZęSCI ząstow- zdrowotne w jakich Bi~ dziś znajduje, wyw 
,a$6 b~ó 'mo,gą. PISZą? ~y~lenę., aut~l' mu- rwaó śmie,rci niejednlł produkcyjną ~ednostkę. 

I!lat kon~e~zQle zacz~p~ć l o ~z!J0logH}: po~ Jak najwIęcej książeczek takich ' 1 lekarzy, 
dał z, n"~J to co naJm~zbędn~eJsze tJ:'lko, l którzy by swą wiedzę w ten spol!ób znży­
~IW":lec;lzlll~ pl'zystę~me. Mu~o to )edn~\c tkowaó umieli, pott'zeba dZlB kt-~jowi. 
WątpImy, c~y ta częsó zl'oz.ummń'ł zostame. 
W)'rllŻenie takie jak: pokarm .. wsysa się do 
~rwi" bez. ~hoćby elsmentarnycil, wiadomości 
o krlłżeniu krwi i uktadzie naczyń mlecz,.. 
nych, nie będzie zrozull'1ianem, lub też zro­
$umiane zost/Jnie fałszywio. PI'OCel! trawie­
nia objąśnia ryoinka przedstawiająca kanał 
pokal'IBowy; na drugiej, widzimy kroplę wo­
dy pod mikrQskopcm. Tu znów wątpimy by 
chłopek na.sz, który nietyll(} mikroskopu, 
Ale powiększajl}c6go szkła nie -.vidział, u­
wicrzyby, w przezl'oczyątej kl'opli, zn~jc;łOl­
wało się Istotnie to, co przedatawia obrazek. 

Jeizcze jeden zarzut: przy w7:mianoe o 
nałogowych pijakach sz. autor w obm'zeniu 
pl'zapisuje lekarstwo niezupełnie będące W 
zgodzie z kodekseUllUoralności, Radę daną opo­
jowi by "ozempędzej pętlicę na szyję sobie ZQ­

łożył, u inteligentny czytelnik zrozumie jako 
przenośnię; llldowi Jednak, nawet w tej fOI'mie 
samobójstwa doradzać nie moż'na. A nuż 
pod wpływem trunku przypomni kto sobie o 
radzie pana. Z. i \IV czyn ją wprowadzi? .• 

E. D, 

Wiadomości BiażącQ. 

.- Łicytacyjs w Tow. H,.ed~ Od 
dnia 3 b. m., do jedenastu majątków, których 
ucytacyje nie pl'zyszty do skutku dla braku 
licytantów, przyby.lo jeszcze ćztery, Ił mia­
nowicie: Winduga. z powiatu piotrkowak:ie. 
go, Wójtostwo Wier.e;cb,owisko z pow. czę­
stochowskiego, \Y ola Zycińska z pow. ra­
dOlUskowskiego i Ztlżary z pow. rawskiego. 
Sprzedane zaś zostały: W Mka Prusicka fi') 

pow. radomskowskiego, włók 36, którą naby­
li za 1's. 29903 pp. Antoni Eitner i Wikt or 
Studziński")-oraz dobra W rZBsk z. pow. brze­
zińskiego,wlók: 15, nabyte za 1'8. 1~200 przez 
p. Jana Gnoińskiego, 

- Wypłacono pożycze!4l na do­
bra, ziemskie w tutejsaej dyrekcyi 8zclfegó­
łowej przez 3 ostatnie miesiące, do dnia 15 
mat·ca .. Oli. sumę ogólnI.! 1'S. 142,100. Z tego 
dostato się właści"ielotU 48850, wierzycie­
lom 84300, złożollo do depozytu 89-50. 

33) Co t'obić gdy kto zachon~je? napisał 
Jó"ef Z,ielczak str. 32 wyd. nl\kt. autoral 
Cena k-op. 5.-0 ile w pierwszej książeozce 
p. Zielińskiego spotykamy wskazówki dla 
ludzi zdrowych, o tyle druga poucza jak: 
pielęgnować i ratować nIlleży chorego. W 
pienvII-.ym rozdziale autor dosadnie walczy 
przeci wko babom, owczarzom, znachorkom 
i t. d., Ił zachęca uo radzenia , się lekarza, - BQJJoty og"odnic~e i niektóx'e 
który "uczył się swego rzemiosła" i jeżeli przypomnienia.-Gdy z powodu mrozów' i 
nie ocąli chorego, to mu niezawodnie zmniej- śniegów, roboty ogrodowe nie dały się pro­
szyć potra.fi ciel'pienia i bóle. Po krótkiolłl wadzić, ,trzeba pospiechem ten czas nagro­
objaśnieniu, co to jest chol'oba, autol' po- dzić. Do II aj ważniejszych teraz w sa(Izie należy: 
ucza jak Bobie w' niej radzić nalezy, kładąo skrobanie drzew ze starej kory, wycinanie 
główny nacisk na wypoczynek i dyjetę; da- suchych gałęzi, zasmarowywanie ran, pobie­
lej rozpatruje najczęścifłj zdarzające się lanie w.apnem mięszanym z gliną i gnojów­
przyczyny chcuób, podaje naj prostsze środki ką, a do tego staranne obranie z suchyoh 
pozbyuia się zbytku niestrawionego pokarmu liści, w których się mieszczą robaki i wy­
i gorąco ostrzega przeciw puszczaniu kl'lvi; szukiwanie na młodych gałązkach pierścioni 
nast~pnjo objaśnia sposób zachowania się z zarodkami. 
podczas chorób nagminnych i króciutko U wagi te powtarzamy dla przypom­
podaje środki, których używać wolno, ol'az niania opóźniającym się w robotach, które 
te, które zaszkodzić mogą brezmiennej ko- jak dotąd widać mało gdzie są prowadzo­
biecie. Tu zrobilibyśmy autol'owi zarzut, ne; a każdy niech o tem pamięta, że mieć 
że .zamało zwraca uwagi na pl'aktykowane owoce lub nie, zależy od tego, czy i jak ko­
w takich razach leki bab i znachorek, że lo drzew chodzić, lub nie ohodzić. Skoro 
nie wspomina nic o szkodliwości t, z,v. ziemi!l odmarznie, należy przesadzać drzewa 
.natrząsań", "dęcia w butelkę" i t. p" owocowe, agresty, porzeczki, mnIiny; róże 
wteuy, guy uczynne kum,)s.t;ki całym za- odkrywać w dnie wilgotne; także wino, mo· 
sobem podobnych eksp<:H'ymentów n<ljob- ('ele, brzoskwinie; pl'zelwpać szparagi, oczy­
ficiej szafują właśnie pl'zy łóżku położnićy. śoić truskawki; siać gl'och, pietruszkę, mar­
Nie znajdujemy tez tu ani słowa () samym chew, rzoukiewkę i szpinak; trawniki wy­
akcie rodzenia i o tern, jakich w ch wili drapać żelaznemi grabiami, posypać popio­
x'or&wiązaniu starań pott'zebuje rodząca i no- łem i czarną 2.iemią. Inspektów kto dotąd 
wOl'odek. Opuszczenie to tłomaczymy so- nie załoiył, niech się pospieszy zasiewać 
bie tern, że może dwie książeczki () których I tak warzywa jak i kwiaty. 
mowa, stanowią dopiero początek szeregu G. 

--- Teatry. W sobotę przedstawienie 
amatoriJkie, o które m j u.ż pisaliśmy w prze· 
adym numer.z!.l; we wtorek zaś, środę i 
ozwal·tek w prz-yszłym tygodniu t. j. 'dlli!l 
29, 30 i 31 b. m. zjeżdża do Piotrkowa 
p. Puchniewski z trzema operetkami, w 
których wystąpic ma jako primadonna zna­
na p. Zimajer. Bilety na te przedstawienia 
zamawiać można w cukierni p. RachIllew .. 
skiego. 
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polowanie na ptactwo przelotne, jako to: 
żurawie, czaple, kuliki, chl'uściele, bekasy, 
dubelty, ozajki, kUl·ki wodne, goł~bieł prlle­
piól'ki, dl'o:luy, skowronki, gęsi, kuczki i 
fillI'ki. Odtą,d wolno już tylko polow'aó na 
dzi ki, z wierzęt.a i pta ki dl'apież~e, ora.z l~a 
8<Jmae: łosie, jelenie, sarny, kaczory: 

- Wielkie .fabf·yki i dobrd, bo­
gate w złoto i inne rudy, ~fielki"h ks. 01den­
burakich na Uralu, objął na dtugoletni'ł 
dzierżawę p_ T. Romocki, Tu też uależlł 
olbrzymie znkłady i wsnowskie, założone pod 
EkaterynbUl'giem, w gl\b, permskiej, przez 
Towarzystwo belgijskie kosztem 2 milj. 1'6. 
lecz w ostatnich czal:!ach nioozynne. 

Plln R. pochodzi z gub. piotl'kowskiej i 
koóczyt politechnikę w Rydze, adoskonala 
znajlł CJ ~yberyj9 zachodnią, zamiel'za , po­
dobno otworzyć nieznanI) dotąd na Uralu 
fabrykę szkła i ror~elany. Robotnicy dla 
t.ych zakładów przemysłowych mają być 
sprowadz/ł-Ui z Królestwa. Wiadomość tt 
czerpiemy z Kul', Wal'. n. 

- HOre6pondent 'ódzk' do peters­
burskiego "Kraju" pisze: oddział nasz To­
warzystwa popierania przemysłu i handlu 
wkrótce przeniesie się do nowego, wspania­
łego h)kalu. W nowym tym lokalu ma być 
urządzoną czytelnia dla członków, w któ­
rej znajdować się będą różne pisma połskie, 
rosyjskie, ńiemiockie, francuzicie i angielskie, 
treści przeważnie ekonomicznej i przemy­
słowej, Obók tego przyjęto referenta z plaoą 
1,200 rs, rocznie, który obowiązany będzie 
Co tydzień miewać odczyty o różhyeh kwe­
styja-ch ekonomicznych, poruszanych ~rzez 
dzienniki. Odczyty będą czysta spra woz­
dawcze. W ostatnich czusach Towarzystwo 
wyznaczyło stałego tlelega~a w PetersbUL'gn 
w celu po-pierania wniosków oddzia~u, Usta" 
wa biura Btatystyczhęgo, jakie ma powstać 
przy oddziale, została już opracowaną przez 
p. S. Kos8utha, :l autem w r. b. pozyskamy 
}1'l~ biuro. Jedna tyllcó sekcyj a p'rzemysło­
wo-rolna jakoś kuleje i ohoć istnieje drugi 
rok, jednak jeszcze ani jednego wniosku 
nie uchwaliłą. Wielu członków zamierza. 
wystąpić z łona sekcyi. PrzemysŁowcy ;,y­
wo są zainteresowani pogtoslq., jakoby jene­
rał"gubernatot· warsza waki zaproponował 
zniesienie inspekcyi fabl'ycznej, a porucze­
nie jej obowiązków inspektQl'om podatko­
wym. Kilka miesięcy temu władze podat­
kowe zaczęły ochnawiać żydom zagranicz­
nym, zamieszkałym II nas, prawa zaj­
mowania się przemysłem i handlem bez 
specyjalnego na to pozwulenia ministeryjum. 
W znie"iło to u nas struszny poptoch, który 
się powiększył, gdy "Politiscbe Corre6po­
denz" doniosła .. iż rząd zamie.l'za przedsif}­
wziąć epecyjalne śl'Odki przeciw ~ydom w 
Królestwie. Skutkiem tego jeuen z tutej-



ezycb przemysłowców, ży.d pruski przyj ął 
prot.e8tantyzm, chcąc się zabezpieczyć. W 
pl'Zemyśle bardzo źle dychać. Najlepiej do­
wod~ą tego oyfry. W styozniu (n. 8.) r. z. 
wywieziono z Łodzi w komunikacyi krajo­
wej 27,127 pudów tkanin, w tymże samym 
(lzasie r. b. 27,686 p., a zatem o 562 p. 
więcoj; lecz zato wyw6z uo Cesarstwa sil­
tlie zmalał, a mianowicie za ten sam prze­
(litłg ozasu spadł z 109,650 p. na 59,709 p., 
.czyli o 49,941 p. Wywóz przędzy przed­
atawia się w sposób następujący: w komu­
nikacyi krajowej w r. z. 4,890 pud" w r. 
b. ~459 p., do CeSal'litwll w r. z. 6270 p., 
w r. b. 10,306 p. Zawiązuje się tu u na8 
.kilka nowych IItowarzyszeń, z których je­
<lno uzyskało już zatwierdzenie 8wej ustawy, 
.a mianowioie eWI\ngielickie Towarzystwo 
misyjne, które będzie w części misyjona~­
~kiem, w części zaś dobroozynnem 'rowa­
l'zystwem. btarają się o zatwierdzenie To­
warzyst.wa zachęcania młodzieży żydowskiej 
uo nauki rzemiosł i Towarzystwa pomocy 
dla biednych żydów, odbywujących pokut~ 
po śmierci swych hewnych Towarzystwo 
lekarskie już od kilku tygodni zajęło się 
zbiera~iem statystyki chorób nagminnych 
w Łodzi, dzięki czemu dowiedzieliśmy się, 
iż ospa słabnie u nas. O teatrze mogę tyle 
powiedzieć, iż tak polski, jak i niemieoki 
ledwo żyją. Do niedawna mieliśmy tu jesz­
oze tl·Upę· żargonową., lecz i ta skutkiem 
braku popa .... cia, musiała Łódź opuścić. P. 
Puchniewski daje często nowe ~ztuki, l'zadko 
któr/ł sztukę pl/wtana kilka razy, lecz pu­
bliczność słabo uózęszeza do teatru. Zabaw 
publicznych mieliśmy bardzo mało, pod ko­
niec karnawału dopiero dało się f1postrzedz 
ożywienie. Zupełnie to samo dzieje się i w 
domach prywatnych. Z kroniki kryminal­
nej mogę pl'zytoczyć fakt, który poruszył 
na kilka dni aate miasto. Oto znaloziono 
trupa nagiego bez głowy, Jl któ)'ą niewia­
domo dotychczas, co się stało, Z tego po­
',odu po mieście krą.żyło mnóstwo domystów 
hardzo nawet ryzykownych. Obecnie jednak 
sprawa na tyle się wyjaśniła, iż \~iemy na­
pewno, że zabity był prostym złodziejem, 
który zginął z ręki swych kolegó w. 

- "ROMk. Wfed.~f podają ogólny 
2arys zamierzonej reformy szkół realny~h. 
Przedewszystkiem, l'ęfo1'ma ta pozoetuje w 
związku z projektowaną ogólną Ol:ganizacyją 
wychowania przemysłowego, które ma być 
podzielone na pięć następują.cych stopni: 1) 
llieobowiązkowa praca ręczna W miejskich i 
wiejskich szkołach początkowych; 2) szkoły 
rzemieślnicze z kursem od lat;3 do 5, :3) 
niższe szkoły techniczne; 4) .~l'ednie szkoły 
techniczne, do których wstęp byłby otwarty 
dla wychowańców pięcioklasowych szkM 
realnych. Szkoły tej kategoryi przygot.owy­
wałyby ów liczny i najpotrzehniejszy ze 
względów praktycznych zastęp t echnikó\V, 
których brak daje się obecnie odczuwać 
przemysłowi rOSyjskiemu i musi być zastę ­
powanym przez siły ob9okrajowe; 5) wyższe 
zakłady naukowe techniczne, do któl'ych 
będą przyjmowani młodzi ludzie, posiada. 
jący gimnazyjalne świadectwo dojrzałości, 
Jub też pat.ent z ukończen i a średni ej szkoly 
t echnicznej. Szkol'y ostatnich cztereuh lq~'­
tegoryj mogłyby albo istnieć oddzielnie je­
dna od drugiej, albo składać jeuną całość i 
pozostawać pod j ednym zarządem. Oprócz 
tego, przy sz k ołach przemyslowyuh w miarę 
motlloś \li hyłyby zakładane szkoły <ludat.ko­
we (r. a wzór niemieckich, F(}r tbildlf,ngs-sch~b­
len), których zadanie polegałoby na te ch ' 
nicznmn kształceniu rubotników w czaSIe 
wolnym od zajęć fabrycznych . 

- Odpowiedź. Na lak oniczny zumieszczon y 
w o~ tatn łem IlUm erze . Kraju" zarzut, że przekład 
mój Cyganów Puszkina "uie jP.8t dośu E:cisły"-mam 
z~szezy t odpowiedZieć, ŻIl uie dokonpvJ lem go w 
.. dac;' p~dagogiczny ch : nie c hodziło mi więc o do· 
słowne tłumaczeni e, ale o odtworzenie (lucha orygina· 
łu, wierne od wzorowanie kairlej jego myśli; - dla 
dopiQcia tego celu (ale tylko tego) szedłem śl ad w 
~Jad za autorem. M ir. DobTza"ski. 

L' Y D Z I E N. 

Korcspondencyje "Ty[odnia," 
n I Pabijanice d. 14 murca 1887 r. 

uMorituri vos sa.lutant! ... " 

Iucoguitó. - Wybory do St.raży ogniowej. - Bal. -
0311&. - Julijusz KindJęr. - Stosuuki fabryczne.­
SpóżnioDa kW68tyja.- Zródłcm germaniz&.Cyi: polSki 

kościół i szkoła.-Pastor Zimmer.-Nafta i gaz. 

Tak niemcy i żydzi natarli zupełnie ko­
mu innemu uszu za ostatnią moją kore-
8pondenuyj~, ~e pisząc te 8łowa, drżę cały 
jak li~ć, 118 myśl, czy mię jaki Mojsze lub 
kulturtrl1ger nie podpatrzy. Niech więc 
Sz. Redakcyja pamiętać raczy, że oJ ści. 
słości mego incognita zależy me tycie, a 
zatem i dalsza l'ozmowa :t czy te łnikami "Ty-
gQdnia." . 

Sprawozdanie o ruchliwości naszego mja:­
sta rozpocząć muszę chronologicznie od 110-
wych wyborów do miejscowej strażyognio­
wej jakie się w dniu 16 p. m. odbyły. Na 
głównego naczelnika powołany został tenże 
sl1m p. Juliusz Kindler, właściciel fabryki. 
Pomocnikiem obrano p. Endera, również 
bogatej!o fabrykanta bawełnianych wyro­
bów. Na naozelników oddziałowych powo­
lano pp. Kru8zego, Steihegena i Meizn6l'a; 
do rady zaś nadzorczej: pp. Oskara Kin­
dlera, Auspitza, Schrettera, Meiznera, He­
genbartha i Schmita. Ani jednego polskiego 
nazwiska ... chooiaż, to przecież w samym 
centrze Polski. 

.Budżet kasowy straży przedstawia się 
tak: dochodu ogólnego od ostatnich wybo­
rów rs. 2500, z których, po kupieniu si­
kawki (1100 1'8.) i opłaceniu cła od niej, 
lin dla toporników, trąbek sygnałowych i 
t. d., pozostało W kasie rs. 700. 

Dnia 19 p. m. odbył się tutaj bal stra­
żacki, na którym bawiono się raźnie do 
białego ... mazut'a. Nie raczył tylko stawić 
f:lię do apelu 2-gi oddział, złożony z sumych 
buchhalteró IV fabrycznych, którzy podobno, 
jako wierni tlynowie Vaterlandu, chowają 
pieniądze na przyszłą fracuzko-pruską woj­
nę. Przezornil nieprawdaż? 

Po balu odbyły się nowe zapisy na ozlon­
ków czynnych. Przybrano 30 ludzi, z któ­
rych 25 zapisało się do oddziału "błyska. 
wieznego" , przed kilku dniami zorganizo­
,vanego. Obowiązkiem tego oddziału jest: 
nie czekając na nikogo, pędzić odrazu na 
miejsce pożal'U i stłumić, jeżeli się da, 
ogień w zarodku. 

Grasująca w Łodzi ospa prZyDIeSlOna zo­
stała przypadkowo i do nas. Jedna z matek 
przywiozła chol'e swoje dzieci i pozarażała 
całą seryję innych, prze~v4żnie Vi nie­
mieckiej dzielniey miasta mieszkających. 
Szybkie rozszerzanie się choroby wywołało 
proje kt sprowadz:enia limfy do szczepienia 
ospy biednym ludziom. Zanotować mi tu 
należy dobroczynność p. Juljusza Kindlera 
który ófial'ował na 'ten cel rs. 100 i kt.óry, 
jak tu powszechnie fama głosi, żywi naj­
sympatyczniejsze ku polakom uczucia, przez 
co staje się przedmiotem nienawiści swoich 
nieugiętyoh współrodaków-przyohodźców. 
Z tlzi esięcil/, pięoio i trzyrublówek, zebrała 
się spora suma, która szczęśliwy projekt do 
skutku dopl'O wadziła, wyrywając niejedne­
go biedaka chorobie, a może i śmierci. 

Stosunki tkackie - najważniejsze w na­
szem mieście-nie zmieniają się. Taż sama 
staguacyja i bieda, jaka już od lat kilku 
szczególniej fabrykom uczuwać się daje. 
Mimo to, wśród klasy roboczej przez cały 
karnawał było bardzo wesoło,-małteństw 
za wiel'ano niezliczone mnóstwo. Tka­
czowi potrzeba tylko aby się zdobył na Im­
pienie warsztatu i miał przynajmniej rubla 
zadatku nil: mieszkanie, a o resztę już j est 
spokojny. Zyd sam go odnajdzie - da m'l 
"osnowę" i zawsze płaci tyle, by tkac~ nie 
potrzebował z głodu umierać. Całe szczęś· 
cie, że nafta jest tak tanią; w razie bowiem 
przeciwnym wystarczyłoby zaledwie na. jej 
op!auenie. 

-Gazety warszawskie czytając "Tydzień" 

poruszyły tywo sprawę przemiaoy ńazwiek 
polskich na niemieckie, co wywołało ode­
zwę w "Dzienniku Łódzkim" obwinionego 
w tejże sprawie pastora Zimmera z nalłzego 
miasta. Niech mi więc wolno będzie doda6 
tu od siebie słów kilka. 

Sądzę, że powstałe ztąd burze i apody­
ktyczne sądy są nieco spóźniQne dla mia­
steczka, tak do szpiku kości zniemczonego 
jak nRsze. Germaoizacyja u nas jest bard.iej 
źródłową, niż ta, która polega nB zamianie 
nazwisk-a więc na przemianie oZlsto ze­
wnętrznej. U nas tu wszystkie umysły tak 
już przywykty uważać przYllhodźoów sa 
"drogich sercu" gości, że piętnowani) by 
hańbą tego, któryby wobec nich okazał 
się "ntegrzecznym". To też ta dziwna do­
prawdy, "grzeczność" okazywan'ł- bywa 
niemcom wszędz.ie, poczlłWśzy od władzy 
municypalnej miejskiej, a stończyw8zy na 
administraoyi kościelnej. W świeio bapny­
kład wybudowanej szkole miejskiej, prze­
znaczają olbrzymią salę dla "gości" nie­
mieckich, gdzie wykład i wpajanie zasad 
społecznych odbywać się będzie w f.lposób 
taki sam, jak w ich specyjalnej Bzkole, zaj­
mującej cały piętl'O wy dom w niemieokiej 
dzielnicy. 

"Szkoła niemiecka" ma w mieśoie wyro­
bioną reputaey.ię, jako "gruntowna", gdyż 
dzieoj w niej, po upływie kilku miesięcy 
mówią językiem Bismarka. Dziś "goście" 
przenoszą swoją "kulturę" i na stare miasto, 
do szkoły elementarnej, gdzie polskie dZleci 
przez samo stykanie się z niemieckie mi na­
będlł pojęć, językl.l. i...morlllGości czysto ber­
lińskiej. - Ztąd to należałoby Z8CZ~Ć reha­
bilitacyję, w tym chyba kierunku trzeba 
bv położyć tamę działalności "kultul'no' pro­
poglltorskiej." naszyuh zacnych "gości"", a na 
tym punkcie naj pierw należałoby pozbyć' się 
naiwnej i idyjotyoznej naszej "grzeczno-
, '" sel .. , 

Jest tu w parafii dosyć poważna liczbu 
tak zwanych ,,!leutsch - katolików"; rzecz 
więc naturalna, że skoro nazywają się tylko 
"deutsob", należy ich przyhołubić, prży­
tulić do łona kościoła j pozwolić im z tego 
kościoła zrobić pstrokat~, kosmopolitycznlł 
mieszaninę. "Deutchery" ci W8Zyscy znajlł 
język polski lepiej od niejednego zniemczo­
nego polaka - robotnika; mimo to jednalr, 
co niedziela, głosi się dla nich kazanie po 
niemiecku i pozwala śpiewać na chórze me­
lody je, rzeczywiście przypominaj'łoe rozwe­
selanie się naszych cnych "gości" przy 
"Bier und Fiei sch". Sądzę więc, Ż~ i z ko­
ścioła należałoby, tak jak ze szkoły, usun!}ó 
tę "grzeczność", boć przecie ci "d-eutsehe­
ry" muszą. kiedyś zerwać z tradycyjami bis. 
markowslciemi, skoro wypaśli się i zaokrą­
glili swe ksztu łty na polskim chlebie, na pol­
skiem pi wie j polskiej ziemi. 

Pastor Zimmor nie ma tu wśród polaków 
nienawistnych. W działalności obywątel­
skiej dla miasta, należy mu się naWet pe­
wna kartka: I.~n to założył ogród splłooro­
wy miejski, na utrzymanie którego p(jbiera 
corocznie z kasy miejskiej rs. 60. Wpraw­
dzie ogród ten pod samym zborem ewan~ 
gielickirn, a więc w niemicckiej dzielnicy 
urządzono, no, ale przecież musiała być dla 
pana pastol'a "bliższa ciału koszula niż kaf­
tan .. " W starem mieście pan pastor pozasa­
dzał, po cenie kosztu, drzewka pl'zcd doma­
mi, chociaż niewiele ich już pozosta.to dZisiaj. 

Podobno pozos tał tu u nas projekt U1'Zą­
dzeuia stu lamp ... naftowych na stat'cm mie­
ści e. Dopra ~vdy, szkoda, że nie olej nych .• 
Będzie to rzeczywiście wybornie harmoni­
zowaó z oświetl enitliU ele~trycznem na. 
nowem, Jliemieckiem mieŚl.I1e i gazowem 
we wszystkich fabrykach. PI'zypus~czam, 
że dziś, skoro już jest główna, dosyć !Silna 
bateryj a w fabryce p. Endera, 08wietlająca 
noc jego współziomkom, możnaby ją kosz­
tem miaeta wzmocnić i pl'zepl'o\,-adzió uruty 
na stare miasto?. 

W ładz!t wzięła sig nareszcie (czek!tmy już 
od lat wielu) do roboty i z wiosn'ł ma być 
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te s-1 Dast~p\Jjąile: 22 i 23 marca, 7 i S'l!:wietOia; li 
i 7 maja, 3, 4, 5, 21 i 28 czerwca, 20, 24 i 25 lip­
ca, 3, Hl i 20 8ierp~ l7 i 18 de.Mia, 16 paŹt­

dziernlka, 6, ~4 i 15 listopada, 12, 13 i 14 grądnia.. 

Licytac~ję W obrębie gubern;i, 

przyprowadzonyoh do porz:,dku 14 nas~'y()h 
tradycyJonalnych polski oh m'Osi6w, na która 
już.lll·zewogotowe. Nadto wybrukowanI} bę­
dzie ulica Konopna, stynna od wieków z tego 
iż tylko jeden azłowiek, jako pan stwOl'zenia, 
mógł przcz ni~ przebrnąć; psy bo,,.iem i dl'O­

bne stworzenia t.opiŁy się w jej bagniąku i 
wodzie. Pierwszy ten przobł,ysk działalno­
ści naszej municypalności wielcu raduje serca 
mieszkańców. Jest to dowód, że mun icypal­
ność ta, tak zawszo uniżenie gl'zeczna dla 
panów "gości", w chwilach wolnych od-o. 
pieki nad kultul'tre5 el'ami pamiętać zeohoe 
i o ludności "rdzennie" miejscowej... Ave! 
szanOWna municypalności! -ruoritul'i te sa· 

u włościan niżeli Pił dWor~. W skutek 
tego, inwenta.rz ~n\i.1łt 't' Genie podnieść 
się ku wiośnie, jeszcze bardziej spadł niżą­
li na. je.sieni. N a osta tnrm jarmarku dobl'ą 
i ml'odą krowę ~tlł8o było ostlłĆ.za dwa­
dzieścia kilk" t'ubli, za .stare .zaś o.l'aki da.­
j~ zaledwie wartMć skdrYj Jl:a funt. cielęci­
ny p'rac~ kop. 4. Ze zboźa nąj~e'!>l.ej :11 cenie 
tl·v;~ma się lubin, bo d ol'.h.?dzi ~or~'c 5 .rs. .- W d. 18 (29) luarCIl1 11<1 rrnku \'II m. Pitltl'ko-

Grosz też coraz trudnIejszy ł bIeda. nI e- i wIe na. !Sprzedaż bydła i mebli, od sumy 169 ra, 50 k. 
tylko doa~wiera szlachcicowi,.,. ale zaczyna 12 (24) marca tamże, na sprzedaż mebli, od su-
zagllłdnć l pod strzechę włościańską. Wio- my 151 ra. 
ścianin, który potrzebuj~ pożyczyć-a ta- - ____ ..._-----_______ _ 
kich jest bardz!J wielu, coraz więcej -pta­
ci procentu kQpiejkę ~ tydzień od rubla, 
czyli 52 procentów od at nA ·rok. Nie jest 
to żaden sofizmat, ale n!l.g3 prawda, gdyż 
miałem apo8obI\Ość zblizka. tego dotknąć 
się i sprawdzić. Fakt ten niech będzie na­
uklł dla panów opiek :ów ludu: lepiej ZI'O­
bią., jeżeli. przyj.dlł z pomoclł włościaninowi 
rub1em i taniru prQCell~em, 'niżeli ozernie­
niem folijatów ~ibuły. Udl"ukowanej ezaze­
mi deklamacyjami. 

lutantl Niepowienz. 

z pod Brzeźnicy d. 20 marca 1887 J'. 

Dewastacyje- - Upadek zamożności u włościan. -
li2 procentów od sta.-Brllik paszy.-Tanioś<s inwen-

tarza i zboża.-Stagnacyje w ra.bunkach. 

l?9 wyłowlen~~ Sidów Jabłońskich et 
COllSOl'tes, zapanował Ilpok6j w naszej oko­
li cy-niema. obecnie ani kradzieży ani roz­
bojów. Wyłowienie tych ptaszków zdaje się 
za wdzięczamy energii. obEtcifego naozelnika 
stt'aży ziemskiej. Veriias. 

ROZMAITOąCł. ~ 

W ostatnim numel'ze "Tygodnia ll poruslwną 
została bat'dzo ważna kwestyja dewastacyi 
majątków, która niestety szerzy się z nad· 
zwyczajną szybkościll. Jeżeli dewastncyju 
tak dalej postępować będzie i w powiecie 
~t6nie zniszczonych kilkl'Waście majątków, 
~ których l1ll f tępnie nie będzie można wy­
cisnąć nawet rat Towarzystwa, to jest do 
przewidzenia, że inno majątki pl' zęz po­
wi.ększenie rat, muszą. opłacić niedobór ze 
zniszczonych majątków, wierzyciel bowiem 
posiadający list zastawny musi mieć. 1)1'0 -

cent ,,, terminie zapracooy (?Redakc).-Ze zaś 
deWllstacyja szel'zy się, to na p& reie mojego - Los kobiet był niezbyt wesołym w obe­
twierdzenia przytoczę fakt następują.cy: za cnej ojczyźnie illh emall,cYll&Cyi - Anglii. Biskup 
Wartą leży majątek X, należący do oso- Wwd w wygłoszonym niedawno odczycie w kaplioy 
biatości cieszącej się nie tak dawno ogólnem westminsterskiej <-powiadał, iż w dawnej Ang!ii k ó· 

zaufaniem i wygłaszającej nawet mówki na biecie nie było wolno jada.ć przy stole, m6wić, gdy 
temat pracy około społecznee!o dobra; a nie była zapytanlł a nad jej łóżkiem wisiał d uży pat, 
dziś-majątek ton zamienia się w pustynię którJm mąż włada.l gdy żona mu nie była posłu· 
Na J'csieni, nie zasiano tam lIoi zial'Okas?>ną. C6rki tylko obowil\zane były: jej słuchać, sy-

d nowie widzieli w niej jedynie aługQ. Żony możnyeh oziminy; in wontarz, słomę, n:lW ÓZ sPI'ze a - -
no; obecnie rozbiera.ją. się i spt,zedają. bu- łOl'dó\1' nawet mUSiały na kl~e7kaeh błagać p:lnów 
dynki. Przejeidżając przez ten 100.włókowy swoich o pieniądze gdy chciały I'up,ić Sobie nową 
szmat polskiej ziemi d:'eszcz przebiega po Buknię· 
ciele, patrz<lc na tę przerażającą. dokoła pu- - Przyszłe trzęsienia ziemi. Rudolf Faib 
stkę. Taka. przestrzeń pustyni - na jedną. którego teoryja o wpływie słouca. i księżyca aa zie. 
gminę!.. mię potwierdzoną została. ostatniem trzęsieniem zie-

Zima z!l\vitała znowu w całej sile, a z mi we Francyi i Włoszech, przepowiedział na roli: 
paszq. kUBO-W stodołach coraz większe robią biezący 27 dni, w które mają nastąpić gwałtowne 
się pustki; śoisk nawet o paszę jest większy atmosferyczne zmiany, burze i trzęsienia ziemi. Dni 

o E N 
Piotrków 25 marca 1887 r. 

~yto (korzec, t. 227) 1'11. 4 kop. 50-rs. 4 kop. 80 
pszenica tkorzec f. 240) ra. 7 kop. 20-rs. 7 kOp. 50 
Owies (korzec f. 140) rs. 2 kop. 30-fll. 2 kop. 50 
Jęczmień (korzec f.ll02) rs. 3 kop. 60-rs. 4 kop. -
Groch (korzec f. 260) re. 5 kop. 50-rs. 6 kop. -
Koniczyna (kor. f: 250) rs. 32 kop. - -rs. 36 kop.-

y p R o D u K 
Ziemniaki (kol'. f. 280) rs. 1 kop. - -rS. 1 kop. 20 
Sążeń drzewa sosnowego, lub dębowego II, kubiczny 

z odstawą rs. 5. 
W\jgiel (korzec f. 2400) od kop. 80 do 85. 
Mleka kwarta. • • • • • • rs. - kop. 5 
Śmietany kwarta. • . • • rs. - kop. 18 
M&sła kwarta świeżego. . rs. - kop. 75 

tt "solonego . . • rs. - kop. 60 
Jaj kopa . . . . • • . _ • ra. - kop. 90 

Sosnowiec 16 marca 1SSJ r-

Serdeczne »Bóg zapłać" skła.damy najbliższej t,,­
n'Vii, szanownym :majQlDym i nieznajomym, za ła.­
skawe oddanie ostatniej pOBldgi Ojcu na.szemn. 

Januszewscy. 

Fi~:r:n.ę. l udovve: 
"Gazeta Świąteczna" kop. 75 kwartał. 

nie l1J pIzysl'lką. Adres l'edal<cyi: Warszawa, Kra.­
kowskie Przedmieście 43. 

- "Zorza'" z "Póradnlkiem~ dla gospodyu i 
posiadaczy rolnyoh, rowniez z przesyłką kwartalnie 
re. 1. Adres:-Warszawa, ul. TWlllrda 36. 

- "Ga,zeta Rzemieślnicza", rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesył)<ą. ~dred; Warsza~al Nowl­
Świat 42. 

- J.łuch paęiągQ W drogi żel\ł~ne 
J;m stacyi Piotl'l ó v. od dnia 1 (lS) a 
1886 roku. -I -
a) w kieruhku od W'1ll"szaw,y god. min. 

do Granicy: ---
Kui'jerąki (2 klasy) IJrzych. i2 51} ' 1 

• "Odchodzi 12 00 popo nocy. 
Pospie~zny (3 klasy) przych. 9 51 } . d lud ~ 

~ • odchodzi 9 59 PIZC po n 
0 30bowy (3 klasy) przych. 4 4 I ł cI • 

~ • odchodzi 4 lU rl,o po u ntu. 
b) w kierunku od C,'ttllicy do 

Warszawy: 
KUl'yjerski {2 klasy) przyoh. 2 I as 

• » Qdchodzi 2 43 
}po 'pÓł~OCy 
}po poludllitl 

}po południu 

Pośpieszny (3 klasy) przycb. 5 40 
• "odchodzi fI 4S 

Oaobowy (3 klasy) przycll. 12 44-
• • odchodz i 12 54 

e) Pociąg miejscowy (3 lelasy ). 
Wycbod~i z Piotrkowal 4 45 \ rano 
Przychodzi z Warszaw} 11 25 wiec40r 

T o w 
Mięso wołowe funt 1. . 
Mięso wieprzowe funt 1 
Cukru funt •••.. _ . 
l\aszy jęczmiennej kwarta 

" orkiszpwej ,. .. 
" tatarczanej obwarzonej. 
" tatarczan\lj drobnej • • 

• rs. - kop. 12 
· rs. - kop. 12 
• r~· -:- kop. 101'. 
· rs. - kop. 61/. 
· rs. - kop. 6 
· rs. - kop. 7.,. 
• rB. - kop. 12 

Ol. i 8ft:.. 

I Marek za 

\ 
\ M",k" 

Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Kopiejek Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Kopiejek: 
m6w czyli mów czyli Z& pl1d. 6 p. ł. f. 6 p. 4 f. za pud. 

ŻYTO Polak. iWolyńak.wyb. 9, 90 90 JĘCZMIEŃ dla browaru 11, 00 97 
ceny bez zmiany 9, 70 88 1/, bez zmiany 9, 70 85 

usposobienie cokolwiek " 
średnie 9, 50 86 1/, na paszę 7, 00 62 

stabsze 9,30 83 1
/, GROCH wa,rzelny 10,00112,7°

1 
88 3/t 12 

Lite. wybor. 9,90 90 GRYKA wyborowa 9,25 9,7582 1
/, 86"/& 

tylko polskie wyborowe .. średnie 9, 50 86 1
/, bez zmiany średnia 

9, bO 83 1
/ KASZA GRECZ. Cała było poszuki wane i nad 

Jeleckie wyb. 8, 80 80 ' bez obrotu melona Dotowane ceny płacono. . 
{ " 

średnie 8, 40 77 1
/. SIEMIE LNIANE wyborowe 18.00/19,00 15911691/& 

trudno sprzedać 8,30 7&1/, średnie 16,0°1 17,00 142 1 15ÓI/" 
lO zwycz. 8, 25 731/. z..wyczajne 1~,50116,00 119 3

/, 1142 
PSZENICA Biała 12,60113,00 lU 1/.1118 1/. PROSO 8,508,75 76 1771/, 
"okol wiek niżej czerwona 12, 70 113 LUBIN ŻÓf/ry wyborowy 8, 00 72 

żółta 12,5°1 13,00 111/115 1
/, MAKUCHY 12, 25 1081

/" O W I E S Biały ciętki 9,00 79 1
/, lniane 11, 70 103V" 

bez chęci do kupna 8, 75 77 1
/, MAKUCHY 9, 00 791!~ 

wyborowy 8,40 79 rzepakowe ~ 

8, 25 7ił 
sredni 8,20 73 otręby pszeniczne 6,40/6,50 56 ł 57 zwyczajny 7, 80 69 otr~by żytne 6,7517,10 59 62 

7, 50 66 1
/, Kurs za 100 rs. 181,3:1. H. Reicber &; (Jo. 



TYDZIEN 

Drwa SORnowe Sili. leś •• 

Łód! 24 marca 1887 r. 

rB. korzec. Popyt był dobry. Ogółem sprzedano na 
targach wezorajszych 2,'26 korc1 zboż", 

• Dzien. Łódaki. ~ 
Mięso wołowe.. • • 

• wieprzowe.... 
. .. rB. I) kOt). -

fS. - kop_ 10 
rs. - kop. lO 
1'8. - kop. 61) 
rS.l kop. -
re. - kop. u II .. 
rs. 8 kop. tO 

-~, ---
Na Btacyi to"arewej sprzedano wczoraj 315 kor­

-ey źyta, dowiezionego z Rosyi, po 5,05 rs. i 300 kor­
cy zyta z Rogowa po 5,25 rs. korzec; pszenicy sprze­
dano 210 korcy po 7,95 rs. i 100 korcy po 8,10 rB. 
korzec; owsa 350 kurcy po 2,85 rB.; jęczmienia 250 
korey po 4,05; gryki 250 korcy po 4;10 rs. korzec. 

Radomsk d. 25 marca 1887 r. 
Źyto (korzec f. 227) • • 
Pszenica (korzec f, 240) 
Owies (korzec f. aO) • • 
Jęczmien (korzec t. 202) • • 
Groch (korzec). • • • • • 
Ziemniaki (korzec t. 280). 

rB. 6 kop. -
l'!!. 8 kop. 60 
re. la kop. 70 
ra. a kop. 75 
rs. 7 kop. 60 
fe. 1 kop. 20 

Masło kwar. t. 2 11, • • 
Jaja kopa 60. • •• • 
Mleko kwarła • • • • • • 
Okowita 78° Tr. (wiadro) • 
Konie } 
Bydło ruch slaby 
Drzewo budulcowe. 

Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 400 korcy 
po 7,85 do 8,10 1'8.; żyta 250 korcy po 5,10 do 6,20 

o G- Ł o s z E ~ I A. 
Departame nt Przemysłu i Haudin St.-Petersburg, 10 lutego 1886 roku Jł 1360. 

00 sHadu trumien metalow~ch, Pewny środek XIX-go wiekn.-Gwal'ancja długoletnia 

ttEXSIC CA TORH stniejącego 0.1 kilku lat, dawniej pod firmą nRodzi­
na" w domu S-rów Grabowiackich vis· a-vis Cerkwi 
nadsz edł Inaczny tran&port trumien Krajowych ł 

Wiedeńskich. Wiadomość uStolana Czajkowskieio 
Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 

11Ib u stróża, na miejscu. (6--1) 
Osu sza WILGOĆ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając wszelkie pnedmioty I DR ZE­

WA, jako to: sprzęty gospOdarskie, naczynia kuchenne, i t. d. ochrania takowe od roz~yehania się, pękania, 
gniCia, grzybka; dezynfektuje stajnie, obory i t. p. i ZA.STĘPUJE OLE.Jl'4 FA.BBĘ 'li' rozmaitych ko-
lorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania podłóg; . -tafluy od tejże o 50~. WEkSS.i-1 W dobrach Łęczno, 
kator" sprzedaje się w Głównej Ajenturze na gub. petrokowską, w księgarni "M. Rawicz" w Petrokowle 
.' 1mue otr.ymać można bezpłatnie BROSZURKI, Objaśniające pożytek i zastos owanie .Ek8sikatora n W języ-
ku polskin i rosyjskim. Ajentura główna podejmuje się osusz~nia wilgoci z mieszkan i wogóle murów po pod Suleiowem, S$ł. na stacyi dwa ogiery 
cenach warszawskieh.-Poszllkuję ajent.ów w miastach powiatowych 2ob. petrokOwBkiej. (0-2) .., ... 

. Główny Skład N-17ł-d--S--L--th-a1--- rządowe z Janowa: jeden Angloarab 

CUKRU DOBRZELIN
' SKI EGO al a cm . ewen a. gniady, drugi Ardeński kary.-Intere-

Nowy Świat 1ł 4.1. sowani zechcą korzystać. 
W. ZALESKI W "Petrokowie" wyszły świeżo następujące dzieła: Ż y.1 ó w k a (3-3) ]V oetstef,. 

powie&~ z ostatnich Jał przez :Miehała Bałuckiego. 
poleca culder krystaliczny w głowach i kostkach,:od- Dzieła Łukasza Górnickiego, pierws~e wydanie 
znaczający się białością i słodyczą, sprzodaż u W. zbiorowe, opatrzone wstępem Piotra Chmielowskiego 
Zaleskiego i w sklepie L. Kalińskiej ulica Moskowska. Tom III. lVybór pism wierszem i prozą, WłOR-
Skład poleca. również: Nasiona rolnicze j kiego poety Jakóba Leopordiego w przekładzie, Edwar-

Kamelije, hyjacenty 1 inne kwiaty­
Rzodldewki I sałata. 

Woeki drylichowe do zboża. (6-1) da Porębowicza. (2-1) .. Ogród przy rogu Alei. 

BARAlI 
p6ł krwi Rambllletty z Negretti 8~ do 
sprzedania w dobrach Borowa., 
pod nPetrokowem". (3-1) 

Magiel ~Viedenski prawie nowy 
z powodu wyjazdu jest w I.ażdym 

czaaie ao sprzedania w domu Ende ra w 
Rynku. (3-1) 

Uczennica Michałowskiego pragnie udzie­
lać lekcyj muzyki. Posiadając też 

gruntownie język FR.ł.NCUZKI j 
NIEMIECKI, pragnie udzielać le­
kcyi tych języków. Wiadomość w Księ-
garni W-go Jędrzej ewieza. (7-1) 

f~~~K1i~~H~kfA]~~1 
~ i CYNKOWNIA § 

~ Wilh. Tillmanns ~ 
! W PrnSZkO!~e.,D!!, Warszawą; ~ 
n Ocynknwanl! blach!) Ź laznl! falistą §f ti Ocynkowaną płaską blachę we wszy-
§ Iltkkh wymiaraell, do krycia da- § 
§ ohów. § 
§ Kompletne budowle, dachy z żelaza § 

Zamknięcia rolkowe i. t. p. §, Kubły, naczynia i t. p. z ocynko· § 
§ wauej blachy żelaznej. § 
§ (Ro i Fr. :M! 2132) (6-2) § 
...o,~m~t,o,tO:łc.O'l~tO'lt.O')tq)it.O"f.O')~ 

RESTAURACYJ! 
w zakładzie kąpielowym w Nowem 
lU' ':ci.e nad ':'iiicą do wydzierżawienia. 
Objaśnienia w zarząilzit'. 

(R. i Fr. 2045) (4-2) 

- PIWOWAR 
t kapit:lłem 6. do 8000 Rubli jako 
wspólnik do urIJchom'lienia browaru w 
urządzonych na browa~ ~udowlach 
poszukiwany. Oferty przYJmuJe Redak­
cyja nTygodnia" pod "Piwowar". (3 2) 

JlollllOJleJJO lI..eHSypoJO. 

ZAjęCiA' p.P.adwok ....... re-~~~.-.~. -.. -, 
jellt,ów lub 1!I~~zjów gmin- _ - ~,.,.,..~.,...,.,.. ~ ~ -

Dych poszukUje młody człowiek, zna- CI Ok" L" f"" 
jąc~ gruntownie jęz'y k .l~sk!, b. B~udent ru arnl3 Itogra IJa 
UDlwel'sytetn. DOWIedZI ' ! SIę mO •. ~a " , ~ 

Redakcyi ~TygodDia·. (a-~ O STEREOT~~~;~I~'Ii!~~!~~;~ArrORNIA, ( 

DlaKaszlącYC~i Osłabionycb. O (' ~ ~ Ił~ ~ p ierto (~ 
Ekstrakt I Karmelki '" 19. Q) \,.-ł/. r" n ~ ( 

Miodo-Ziołowo-Słodowe 'fi w "Pet~oko~ie." . ~ 
F br k' LELIWA'" O Ma zaszczyt zaWIadomIĆ, że pOSIada na ~J 

a y l " , O składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- g~ 
w Warszawie ul. Zgoda l'r. 6 h . h ś' h d . 
anal OI ~ R d' dowyc I prywatny c czynno CI WC o zące, Jak zowane I uznane prllez a ę •. . k' . 
Lekarską· Sprzedaż w aptekach i O rowllleż wszelkIe obstalun I wykonywają się 
składach aptecznych w Warszawie, starannie. 
Królestwie i Cesarstwie, w Petro- ('J O 
kowie w Składzie Aptecznym W-go Oeny przystępne. 
Józefa Żarskiego, 50% tańsze od nie- Z czem poleca sze łaskawym wzgledom 
millckich. Flaszka ekstraktu kop. 75 li · · . a 
paczk~ ~armelków kop. 15. ~O~~~O~ ~ ~O~ 

(R. I Er. 1847.) (10-3) ~.,.",.,.~ -~ -.;7.....,. ~ 

30 Krów O[ier wierzchowy Włodzimierza Saoińsue[o 
"Mohort" czystej krwi Normandz- W · p. d ' 
kiej, tanio do sprzedauia Adres: Fry- ynaJem oJaz OW 

posznkuje się do pachtu na m. ezer dryehs w Boguszycach pod Rawą· (2-2) D W Ad G b . 
wiec. Oferty ze szczegółowym opisem om -go ama olem owskle&,(} 
ilości s~tuk, mle3zności, ceny i termiuu wprost Poczty 
zahrania, uprasza się nadsvłać pod ad"e- Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
sem: Ostrowski l.'adensz-]J'oczta Skład Węgl"1 
Nowo-R,domsk, Piaszczyce. i Sanki. (13-7) 

Tamże do sprzedania: 

200 Maciór i 140 Jagniąt 
z m. Stycznia. 

Maciory Elelitoral. negr. z zarodowJj ow­
czarni "Chełmon;-jagni~ta po baranach 
z zarodowej owczarni "Maluszynn. -
Wełna cienka. Sprzedaż z wełną lub 
bez wełny. (6-4) 

W majątku Kociołki 
przy st. Wadlew, jest na sprzedaż 40 
szt,uk matek uegretti różuego 
wieku, wysoko cienkich, przeważnie 
kotnych z najceluiejszemi baranami. 
Wszystkie są numerowane. Odbiór po 
strzyży. Tamże są tryki na 
sprzedaż. (3 3) 

W łoazimierza . SapińsKiego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
kOfcowezamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowaue) • . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

U.aga. Na. miasto rozsyła. 
się w kogzarh półkoreo .vyeh 
wagi lao ~. ' (13-7) 

DOBRA ŁĘKI 
w powiecie LaSkOWSkim, guberni; .pe­
trokowskieja, są od 1 lipca r. b. 

do wydzierżawienia 
na lat .trzy lnb najwięcej lat sze§ć. 
Ktoby zyczył sobie ta.kowy ma.jątek 
wydZierżawić, raczy zgło'lić się do mnie 
pod adresem: Bronisław Pawłowski W 
Mniszkach pod Łęczycą. (3-3) 

Poszukuje kaptalisty, jako czyn­
nego lub cichego wspólnika. z 10,0)0 

do 15,000 rs. do uruchomienia fl'.bryki 
artykułu .cod~ie.nuego ogólne/lo spozy-. 
tku. ;Kapitał I znaczne korzyści, hypo" 

,teczl1le gwarautuję. - Ofel'~y przyjmuje 
Redakcyja " Tygodllia" pod. "KapitaliSh n 
I ~ ~ 

f1 Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

Vi drnkarni E. Pn,ńł!lkiego w Petrokowit'. 
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że ujrzaŁ swego ukochanego Stasia w mundurku u .. 
czniowskim, ~e z własnych oszcz~dności, krwawo u­
robionych, zapłacił za niego wpis, wyekwipował go 
i zaopatrzył w książki ... 

Spokojniej umierał, widząc iż syn jego postawił 
JUŻ wreszcie pierwszy krok na dl'odze nauki, która 
mu z czasem zgotuje może lepszl) dolę niż ojcu. 

Nie wl}tpit konająo, że byle zacząć, pójdzie si~ 
dalej; że raz dostawszy się do gimnazyjum, chłopiee 
musi je ękończyćl nie pytał o śl'odki, nie zastanawiał 
się, co z sobą pocznie wdowa, jak zdota wyżywić sie­
bie i dziecko ... bo mgła przedśmiertnej agonii zasła­
niała mu umylIŁ. 

Czuł tylko w całej istocie błogi spokój ze speł­
nienia swego zadania-z wpl'owadzellia syna na wy­
t~niętq. mu drogę.- Bóg odaca czasem w ten spo-eób 
ostatnie chwile strudzonego pracownika aureolą wia­
ry i przedsmakiem nieba ... 

Szczerska-gdy jej zabrakło męż!\ - zrozumiała 

8WÓj obowiązek zastąpienia , go w pracy na powszedni 
kawałek: chleba dla siebie i jedynaka. Otrzymana od 
władzy sądowej zapomoga, udzielana zwykle jt\ko je­
dnorazowe wsparcie dla wdów i sierot po zmarłych 

ul'zędnikach i Błu~bie, wystarczyła na wykupienie za­
stawów, porobionych na pogrzeb nieboszczyka. Nie 
pr~ebiflrając w środkach zarobku, Szczet'ska zabrata 
się do szycia i prania bielizny, konkurując z licznym 
zastępem dawniejszych współzawodnicz ek-za pomooą 
taniości i sumienności. Wystarczał o to na skromne ich 
potrzeby, ale o złożeniu jakichkolwiek oszczęunośoi 
mo \vy być nie moglo ... 

'''B8domUI 011 
I 
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dania Bię do Warszawy, gdzie umarł jakiś daleki jego 
krewny, po którym spodzie wał się coś otrzymać, w 
spadku. Tymczasem władza ul'lOFl~ nie dała i Paweł 
wraca do domu. 

Kiedy późnym wieczorem, stanął przęd domem: 
zadziwił się niemało nie zastawszy żony. Wszelkie 
dobij3nia do drzwi i okien nic nie pomo~ły. 

Na hatas, jaki zrobił, wypadła nal'ęszcie zasa­
pana i rozzłoszczona sąsiadka. 

- Co tu sąeiad wyprawia za breweryje! Nie 
stukajcie po próżnicy, bo to na djabła się zdałoI Wa-
8~a żona-jakeście tylko wyjechali - nie sypia wcale 
w domu. 

- A gdzież jest? gdzie?-wykrztusil Paweł.,. 
- Hm, ludzie gadają, ale nie ja, nie ja, co sie-

dzi eięgiem u Ignacego ze ziemskiej strażyl ... 
- Ktamiesz babol-rylmąt Paweł, rzucahc sill 

ku niej. Przerażona baba zatrzasnęła mu drzwi przed 
n{)sem, gubiąc świecę z iichtf\l'zem. Paweł drżr}c jak: 
w febrze pobiegł w stronę mieszkania Ignacego. Kie­
dy doń zapukał, w izdebce dał się słyszeć szept, a po 
nim donośny głos zapytał: kto tam stu czy? 

- Ja, otwórzciel-zawołał Paweł. ' 
- Idź do czarta! ja śpię! 
- Otwórz, bo drzwi wywalę! 
Na tę groźbę-po małej chwili, uchyliły 8i~ 

- drzwi i ukazała się w nich ubrana Kasin. 

- A to ty, Pawle? Coś tak prędko powróoił ? 
.zapytała n"jspokojniejszym głosem. 

Pawłowi krew do głowy uderzyła, w oczach krwa-
Szczęśliwi 2 
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'We zapality się pochodnie. Byb ch wiła, że by ją zdu­
sił, ale się opamiętał i złamanym głosem wyjękntf: 

Coś ty zrobiła? 
-- No, <lO takiego?-podjęta zuohwale ... 
- Bój się Boga, kobieto, ty u Ignacego? To 

wstyd! to hańba !... . 
- Oj, ty głupi, głupi !... a czyś ty nie wlO­

dział, zenifłc się, co cię czeka? .. , Toś ty myślał, ża 
ja potrafię żyć jak pustelnica, oalemi dniami i nocami, 
nie mając do kogo słowa pl·zemówić! .. , Chciałeś może 
abym naj piękniejsze lata zmarnowała, wyczekuj!}o co­
dzień az przyjedziesz na parę godzin i znów poje­
dziesz na złamanie karku ?... Niedoczekanie twoje !., 
Ja nie święta, ja kobieta prosta!.:. Chcesz, żebym ci 
pr!lła, gotowała, sprzątała--dobrze, masz ze mnie słu­
gę, ale za to nie wtrl)caj się do moich spraw ... Wol­
no mi wbić, co mi się podoba i będę robiła I .. 

Ta nieś w i aJo[)'l !l. swej demonicznej potęgi domo .. 
rosła filozofij a bezwstydu oszołomiła zupełnie Pawła. 

Nie wiedział, co począć, co myśleć; przyznawał' po 
częśoi słuszność temu, co mówiła Kasia ... 

Nazajutrz znów odchodził fUl'gon, a z nim po. 
jechał nasz Paweł, smutniejszy jakiś, starszy i mato­
mówniejszy. Nie wrócił już więcej w te strony: na 
usilne prośby przeniesiono go do innej gubernii, na 
Ilciąźli wszy jeszcze i bezludniejszy dystans ... 

* * * Deszcz padał od dni kil~u .. , Po piaszczystych 
gruntach, wśród ciągłych wyboi i kOl'2leni, po przez 
lus, noga za nogą wlokła się bryka pocztowa, żaprzę­
żona W cztery konie w leje. Jesienny wieczór, po-
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Nadszedł tel'min płaoenia wpisu w gimnazyjum. 
Z tego powodu wdowa Szczerskll, matka 12-letlliego 
uoznia klasy 2-ej, Stasia, 'W niemałym znalazła się 
kłopocie. W poprzeduim kwartale Staś, jako wzorowy 
uczeń, uwolniony został od wpisu; teraz zaś, powsta­
wszy z tóżka, do którego choroba dożyła go niestety 
podczas świąt, czuł się dziwnie osłabionym i pomimo 
wysiłków i pracy, nie mógł n3dl}zyć za innymi. 

W dodatku-fundusz, przeznaczony na wsparcie 
dla niezamożnych uozniów w tym kwartałe, hył wy­
jątkowo bardzo nieznaczny. 

Nic więc dziwnego, że Staś nie otrzymał wspar­
eia na opłacenie wpisu i, że wobec tego, zagrożono mu 
wydaleniem z gimnaeyjum. 

Matka Stasia była wdowlł po ubogim woźnym 

eądowym, który, dobywając ostatek sił starganych ty­
ciowym mozołem, biegał z wezwaniami niemal do 
końca życia, byle tylko żonie zapewnić dostatek wzgl~­
dny, syna-jedynaka wyprowadzić na ludzi, inaczej g? 
pokierować, niż nim pokierowano. 

Przed wyzionięciem zacnego ducha ze spraco­
wanej piersi, doczekał się przynajmniej tej pociechy, 
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